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Elliot nie spał do­brze, mimo że był bar­dzo zmę­czo­ny. Drę­czy­ły go my­śli o Pan­nie, czy jak­kol­wiek na­zy­wa­ła sie­bie ta dzi­wacz­ka. Kie­dy pró­bo­wał za­snąć, wy­obra­żał so­bie, że dziew­czy­na krad­nie sre­bra ro­dzin­ne, dla­te­go wier­cił się w łóż­ku przez pół nocy. Dru­gą po­ło­wę prze­spał tyl­ko dla­te­go, że uświa­do­mił so­bie, iż daw­no spie­nię­żył całą za­sta­wę. Nie­mniej sko­ro tyl­ko na­stał świt, El­liot ubrał się i zszedł na dół.

Spo­dzie­wał się, że za­sta­nie Pan­nę chra­pią­cą pod pat­chwor­ko­wą na­rzu­tą, któ­ra na co dzień za­sła­nia­ła dziu­ry w so­fie, ale dziew­czy­na sie­dzia­ła przed te­le­wi­zo­rem. Jej twarz nie no­si­ła śla­dów zmę­cze­nia, mimo że sofa nie wy­glą­da­ła, jak­by ktoś na niej spał.

– Bry... – mruk­nął po­wścią­gli­wie El­liot.

– Dzień do­bry, El­lio­cie – od­par­ła Pan­na, wpa­tru­jąc się gniew­nie w ekran. – Mam na­dzie­ję, że spę­dzi­łeś noc le­piej niż ja.

El­liot już miał wy­gło­sić ty­ra­dę na te­mat tego, jak wtar­gnię­cie nie­zna­jo­mej pa­ra­no­icz­ki do obo­ry za­kłó­ci­ło mu noc, kie­dy jego uwa­gę zwró­ci­ło coś istot­niej­sze­go. Pan­na oglą­da­ła te­le­wi­zję, co ozna­cza­ło, że mie­li prąd.

– Ale jak? – wy­bą­kał sen­nie, pró­bu­jąc wy­do­być sło­wa, któ­re naj­wy­raź­niej wciąż jesz­cze drze­ma­ły.

– Mu­szę po­wie­dzieć, że za­cho­wa­nie two­ich śmier­tel­nych zna­jo­mych po­zo­sta­wia wie­le do ży­cze­nia na­wet w po­rów­na­niu z two­ją go­ścin­no­ścią – za­czę­ła, wy­raź­nie za­do­wo­lo­na, że może się ko­muś po­ża­lić. – Ci mali miesz­kań­cy tego pu­dła są nie­zwy­kle nie­uprzej­mi.

El­liot zer­k­nął na ope­rę my­dla­ną, któ­rą oglą­da­ła Pan­na, pró­bu­jąc zro­zu­mieć, ja­kim cu­dem przy­wró­co­no ener­gię elek­trycz­ną do jego domu.

– Przez całą noc pró­bo­wa­łam na­wią­zać z nimi kon­wer­sa­cję – fuk­nę­ła. – Ale zo­sta­łam cał­ko­wi­cie zi­gno­ro­wa­na. Nie prze­szka­dza­ło mi to aż tak bar­dzo, kie­dy wcze­śniej któ­ryś z nich wy­szedł, żeby wal­czyć z wil­ko­ła­ka­mi, ta­kie rze­czy się zda­rza­ją, ale ci tu­taj są kom­plet­ny­mi im­be­cy­la­mi. Na przy­kład ta ko­bie­ta – do­da­ła, wska­zu­jąc gwiaz­dę oper my­dla­nych. – Chcia­łam jej po­ra­dzić, żeby nie ucie­ka­ła z tym męż­czy­zną, ale czy mnie wy­słu­cha­ła? I te­raz utknę­ła w sa­mo­cho­dzie z kimś, kto za­bił wła­sną mat­kę za­le­d­wie dwa­dzie­ścia mi­nut wcze­śniej! I prze­je­chał psa są­sia­da! I pod­szy­wał się pod wła­sną sio­strę! A tak w ogó­le, to ru­sza­my wresz­cie na po­szu­ki­wa­nia więź­nia nu­mer czter­dzie­ści dwa?

– Kie­dy za­pa­li­ło się świa­tło? – za­py­tał.

– Och, od­zy­ska­łam za­si­la­nie dzię­ki in­sta­la­cji wa­szych są­sia­dów. Mu­sia­łam za­się­gnąć in­for­ma­cji na te­mat ze­spo­łu ob­wo­dów elek­trycz­nych w Co jest czym, ale się opła­ci­ło. Pa­no­wa­ły tu więk­sze ciem­no­ści niż w kre­den­sie po­środ­ku la­bi­ryn­tu.

El­liot przy­glą­dał się Pan­nie za­puch­nię­ty­mi z nie­wy­spa­nia ocza­mi. A więc ta dzi­wacz­ka była tak­że elek­try­kiem. In­te­re­su­ją­ce. Poza tym El­liot miał tyl­ko jed­ną są­siad­kę, Pa­tri­cię Po­rsh­ley-Plum. Za­tem Pan­na mu­sia­ła „po­ży­czyć” prąd od pani Za­dek-Sam bez pła­ce­nia. Czy tak moż­na? Z pew­no­ścią nie. Ale El­liot wie­dział, jak po­stą­pić w tej sy­tu­acji.

– Po­ka­żesz mi jak? – zwró­cił się do Pan­ny.

– Elly? – za­py­ta­ła na­gle mama El­lio­ta. Sta­ła w drzwiach, prze­cie­ra­jąc za­spa­ne oczy. – Kto to jest?

Zmę­czo­ny umysł El­lio­ta nie zdo­łał wy­my­ślić na­pręd­ce żad­ne­go kłam­stwa.

– Je­stem Pan­na, kon­ste­la­cja Rady Zo­dia­kal­nej – od­par­ła Pan­na, uno­sząc pra­wą dłoń do le­we­go ra­mie­nia. – Nie mia­łam po­ję­cia, że śmier­tel­ni­cy miesz­ka­ją w gru­pach, tak jak Gor­go­ny. Miło mi cię po­znać, do­ro­sła, żeń­ska śmier­tel­nicz­ko.

– Je­stem Jo­sie, mama El­lio­ta – wy­ja­śni­ła ko­bie­ta, uśmie­cha­jąc się cie­pło. – Syn nie uprze­dzał, że bę­dzie mieć to­wa­rzy­stwo.

– Nie mógł tego zro­bić – po­wie­dzia­ła Pan­na. – Oba­wiam się, że...

– Przy­je­cha­ła bar­dzo póź­no – prze­rwał jej El­liot. – To była dość nie­spo­dzie­wa­na wi­zy­ta. Przy­go­tu­ję ci ką­piel, mamo. Może się tro­chę od­prę­żysz? Pan­na i tak wła­śnie wy­cho­dzi­ła.

– Och, jaka szko­da – po­wie­dzia­ła Jo­sie. – No cóż, miło było cię po­znać. Mam na­dzie­ję, że jesz­cze się spo­tka­my.

– To mało praw­do­po­dob­ne, Jo­sie Mamo – oznaj­mi­ła Pan­na. – Wkrót­ce wró­cę do swo­je­go domu w Eli­zjum, gdzie ni­g­dy nie po­sta­ła sto­pa żad­ne­go śmier­tel­ni­ka.

– Och, no cóż. W ta­kim ra­zie ży­czę ci bez­piecz­nej po­dró­ży – od­par­ła uprzej­mie Jo­sie, pod­czas gdy El­liot de­li­kat­nie pro­wa­dził ją do scho­dów.

 

Pół go­dzi­ny póź­niej, kie­dy mama El­lio­ta bez­piecz­nie opu­ści­ła ła­zien­kę, chło­pak wrę­czył Pan­nie jej pier­siów­kę i tost, któ­ry dla niej przy­go­to­wał, po czym, ubra­ną w jego sta­rą blu­zę w kap­tu­rem, wy­pra­wił ją na dwór.

– Nie­dłu­go wra­cam, mamo! – krzyk­nął. – Ni­g­dzie nie wy­chodź i ni­ko­go nie wpusz­czaj.

– Tak, sze­fie – od­par­ła Jo­sie ze śmie­chem, po czym za­do­wo­lo­na wró­ci­ła do czy­ta­nia cza­so­pi­sma przy ku­chen­nym sto­le. – Do zo­ba­cze­nia, przy­stoj­nia­ku.

 

– Patrz! Jest tam! – wy­krzyk­nę­ła Pan­na na wi­dok Sto­ne­hen­ge, kie­dy sta­nę­ła przed bra­mą fron­to­wą. – Je­śli przej­dzie­my przez to pole, lada mo­ment do­trze­my na miej­sce.

– Eee... tędy bę­dzie szyb­ciej – burk­nął El­liot, któ­ry za­mie­rzał za­pro­wa­dzić Pan­nę pro­sto na po­ste­ru­nek po­li­cji w Lit­tle Mot­bu­ry.

El­liot i Pan­na szli w mil­cze­niu dro­gą pro­wa­dzą­cą do po­bli­skie­go mia­stecz­ka. Rze­ka Avon szem­ra­ła ci­cho obok nich.

– Do­ce­niam, że od­pro­wa­dzasz mnie do więź­nia nu­mer czter­dzie­ści dwa – po­wie­dzia­ła Pan­na. – Gdy tyl­ko mu to do­star­czę, zo­sta­wię cię w two­im nie­ide­al­nym śmier­tel­nym ży­ciu.

– Rób, co chcesz – mruk­nął El­liot, któ­ry od­li­czał se­kun­dy do chwi­li, kie­dy uwol­ni się od tej świ­ru­ski. Za­wsze było mu da­le­ko do ran­ne­go ptasz­ka, a mi­nio­na, pra­wie bez­sen­na noc uczy­ni­ła z nie­go jesz­cze więk­szą zrzę­dę niż za­zwy­czaj.

Po kil­ku mi­nu­tach mar­szu Pan­na, przy­glą­da­jąc się swo­je­mu to­sto­wi, ode­zwa­ła się po­now­nie:

– Po­dej­rze­wam, mło­dy El­lio­cie, że nie do koń­ca mi wie­rzysz.

– Nie, se­rio? – od­parł chło­pak, prze­żu­wa­jąc chru­pią­ce pie­czy­wo. Ża­ło­wał, że nie było na nim ma­sła orze­cho­we­go albo cho­ciaż zwy­kłe­go ma­sła.

– To wszyst­ko praw­da – za­pew­ni­ła go, prze­cze­su­jąc wło­sy nie­tknię­tą krom­ką. – Ro­zu­miem, że twój śmier­tel­ny tyci mózg może mieć trud­no­ści z ogar­nię­ciem mo­ich wy­ja­śnień, ale ja je­stem nie­śmier­tel­ną kon­ste­la­cją wy­sła­ną w celu do­star­cze­nia am­bro­zji.

– Wła­ści­wie nic mnie to nie ob­cho­dzi! – wark­nął El­liot, za­trzy­mu­jąc się, żeby na nią spoj­rzeć. – Nie ob­cho­dzi mnie, czy uwa­żasz się za nie­śmier­tel­ną her­ba­ciar­kę! Nie ob­cho­dzi mnie, czy uwa­żasz się za cho­dzą­cy po­kaz fa­jer­wer­ków! Nie ob­cho­dzi mnie, czy kró­li­czek wiel­ka­noc­ny za­po­mniał o two­ich uro­dzi­nach, a wróż­ka Zę­busz­ka po­krzy­żo­wa­ła two­je pla­ny na lunch! Mam praw­dzi­we pro­ble­my w praw­dzi­wym świe­cie i za­czy­nam mieć po dziur­ki w no­sie two­jej dzi­wacz­nej fan­ta­zji!

Jego wy­buch wpra­wił Pan­nę w za­my­śle­nie.

– No cóż, masz do tego pra­wo – ode­zwa­ła się w koń­cu. – Cho­ciaż przy­kro mi, że wróż­ka Zę­busz­ka za­wra­ca­ła ci gło­wę na­szy­mi wy­da­rze­nia­mi to­wa­rzy­ski­mi. Rze­czy­wi­ście cza­sem bywa bez­myśl­na.

– Och, na li­tość!... – wrza­snął El­liot, od­da­la­jąc się od niej po­spiesz­nie.

Pan­na do­go­ni­ła go i na mo­ment po­grą­ży­ła się w my­ślach.

– Mogę ci udo­wod­nić, że je­stem nie­śmier­tel­na. – Ro­zej­rza­ła się ba­daw­czo wo­kół. – Przy­ję­ła­bym inną po­stać, ale mam za­pi­sa­ne w umo­wie, że człon­kom rady nie wol­no ujaw­niać swo­ich kon­ste­la­cji śmier­tel­ni­kom...

– Spryt­nie po­my­śla­ne.

– Za­tem będę mu­sia­ła zna­leźć spo­sób, żeby nie umrzeć.

– Nie sta­raj się za bar­dzo.

– Aha! – wy­krzyk­nę­ła Pan­na, spo­glą­da­jąc na rze­kę. – Gdy­bym była śmier­tel­nicz­ką, mo­gła­bym prze­by­wać pod wodą przez ja­kieś trzy­dzie­ści se­kund?

– Coś koło tego – od­parł El­liot, przy­sta­jąc i spla­ta­jąc ręce na pier­si.

– W po­rząd­ku. – Pan­na ski­nę­ła gło­wą, po czym po­de­szła do rze­ki i w peł­nym rynsz­tun­ku za­czę­ła wcho­dzić do Avo­nu.

El­lio­ta ści­snę­ło w żo­łąd­ku, po­nie­waż zdał so­bie spra­wę, że po­su­nął się za da­le­ko. Miał wy­rzu­ty su­mie­nia.

– Po­słu­chaj, nie mu­sisz mi ni­cze­go udo­wad­niać – po­wie­dział, otrzą­sa­jąc się ze złe­go na­stro­ju. – Nie bądź nie­mą­dra...

– Oj, ta woda jest taka zim­na i od­ra­ża­ją­ca – jęk­nę­ła Pan­na, lecz brnę­ła da­lej. – Wy, śmier­tel­ni­cy, mu­si­cie bar­dziej trosz­czyć się o swój świat. W koń­cu to wszyst­ko nie bę­dzie trwa­ło wiecz­nie, a po­tem znaj­dzie­cie się w... bul, bul, bul...

Dal­szy ciąg wy­po­wie­dzi Pan­ny znik­nął pod po­wierzch­nią ra­zem z jej srebr­ną gło­wą, kie­dy rze­ka we­ssa­ła ją z ci­chym cmok­nię­ciem.

– Ona mówi na­wet pod wodą – sko­men­to­wał El­liot, mimo że nikt go nie sły­szał, i spoj­rzał na swój ze­ga­rek kie­szon­ko­wy. Nie wi­dział po­wo­du do obaw. Pan­na na­wet nie na­bra­ła po­wie­trza w płu­ca. Wkrót­ce mu­sia­ła dać za wy­gra­ną.

Dwa­dzie­ścia se­kund. El­liot ro­zej­rzał się za bą­bel­ka­mi, któ­re zdra­dzi­ły­by lo­ka­li­za­cję kry­jów­ki Pan­ny. Ni­cze­go jed­nak nie za­uwa­żył. Ani jed­nej zmarszcz­ki. Nie mógł od­mó­wić upo­ru tej dziew­czy­nie.

Czter­dzie­ści pięć se­kund. Mu­siał przy­znać, że po­tra­fi­ła na dłu­go wstrzy­mać od­dech. Był jed­nak pe­wien, że nie­ba­wem wy­sko­czy z wody, krztu­sząc się po­twor­nie. Lada mo­ment. Do­słow­nie za­raz. El­liot zdjął kurt­kę, któ­rą za­mie­rzał ogrzać Pan­nę za­raz po tym, jak dziew­czy­na prze­sta­nie się głu­pio po­pi­sy­wać. Na­wet je­śli była mu kulą u nogi, nie ży­czył jej za­pa­le­nia płuc.

Mi­nu­ta pięt­na­ście. Ser­ce El­lio­ta za­czę­ło bić moc­niej. Do tego stop­nia po­chło­nę­ło go wście­ka­nie się na Pan­nę, że w ogó­le nie wziął pod uwa­gę, iż ona na­praw­dę mo­gła wie­rzyć w te bred­nie. Co je­śli na­praw­dę mia­ła się za nie­śmier­tel­ną i w efek­cie stra­ci­ła przy­tom­ność na dnie rze­ki, pod­czas gdy on ster­czał na brze­gu jak ko­łek? Być może po­no­sił od­po­wie­dzial­ność za śmierć po­waż­nie cho­rej mło­dej dziew­czy­ny. Jak miał­by to wy­ja­śnić jej ro­dzi­com? Co po­wie­dzieć po­li­cji?

Dwie mi­nu­ty. El­liot wpadł w pa­ni­kę. Po­zwo­lił się uto­pić tej nie­peł­no­spraw­nej bie­dacz­ce tyl­ko dla­te­go, że miał za sobą kiep­ską noc. Wsa­dzą go do wię­zie­nia, i słusz­nie. Był pa­skud­ną isto­tą ludz­ką. Nie zo­sta­ło mu nic in­ne­go jak ru­szyć za dziew­czy­ną.

Zdjął buty i ko­szul­kę, rzu­cił ze­ga­rek na tra­wę. Już miał po­zbyć się dżin­sów, kie­dy do­strzegł mgieł­kę uno­szą­cą się nad wodą i szyb­ko zmie­nił zda­nie. Zro­bił głę­bo­ki wdech – i jesz­cze je­den dla ku­ra­żu – po czym za­nur­ko­wał w rze­ce. Woda ką­sa­ła go ty­sią­cem lo­do­wa­tych zę­bów.

– Pan­no! – krzyk­nął, wy­ma­chu­jąc rę­ka­mi. – Pan­no! Gdzie je­steś?! Wie­rzę ci! Wy­chodź!

Raz, dru­gi, trze­ci za­nur­ko­wał w męt­ną toń, ale ni­g­dzie nie było śla­du Pan­ny. Sta­nął za­sa­pa­ny, roz­pacz­li­wie roz­glą­da­jąc się za dziew­czy­ną, któ­rej po­zwo­lił uto­nąć. Wście­kły i za­ła­ma­ny ude­rzył pię­ścią w ta­flę wody. Prze­pa­dła! I to z jego winy.

– Miej­my na­dzie­ję, że je­steś nie­śmier­tel­ny! – za­wo­ła­ła Pan­na, wy­nu­rza­jąc się na­gle tuż za jego ple­ca­mi, po czym spo­koj­nie wy­szła na brzeg i pod­nio­sła ko­szul­kę El­lio­ta, żeby wy­trzeć nią mo­kre wło­sy. – Ina­czej za­mar­z­niesz na śmierć.

El­liot nic z tego nie ro­zu­miał. Oto sta­ła się rzecz nie­moż­li­wa. Dziew­czy­na wstrzy­my­wa­ła od­dech przez bli­sko pięć mi­nut.

– Co? Jak? Po­win­naś by... – beł­ko­tał.

– I znów to samo. – Wes­tchnę­ła. – Halo. To ja, Pan­na. Je­stem nie­śmier­tel­na. Mo­że­my iść da­lej?

Po­mo­gła trzę­są­ce­mu się El­lio­to­wi wyjść z wody. Ujął jej dłoń z wa­ha­niem, jak­by na­gle za­mie­ni­ła się w Wiel­ką Sto­pę. Pan­na po­da­ła mu jego prze­mo­czo­ną ko­szul­kę, któ­rą za­ło­żył w osłu­pie­niu. Zdez­o­rien­to­wa­ny drżał w lo­do­wa­tej ka­łu­ży.

– Weź mnie za ręce – po­le­ci­ła mu mło­da kon­ste­la­cja, a oszo­ło­mio­ny El­liot usłu­chał. – Na­praw­dę nie po­win­nam, ale sko­ro ina­czej się nie da...

Trzy­ma­jąc chło­pa­ka, Pan­na de­li­kat­nie roz­su­nę­ła dło­nie. W efek­cie mi­lio­ny ma­leń­kich gwiaz­de­czek wy­ło­ni­ły się z każ­de­go skraw­ka jej cia­ła; wzbi­ły się w po­wie­trze w smu­gach świa­tła. Zło­te pa­sma spo­wi­ły ich obo­je w cie­płym gwiezd­nym bla­sku. El­liot czuł, jak ła­god­ne cie­pło prze­ni­ka jego mo­kre ubra­nie i do­cie­ra aż pod skó­rę, do wnę­trza cia­ła. Wy­sechł w cią­gu kil­ku se­kund.

– Le­piej? – za­py­ta­ła Pan­na.

– Le­piej – od­parł El­liot, spo­glą­da­jąc na nią tak, jak­by wi­dział ją po raz pierw­szy. 

Nie mógł w to wszyst­ko uwie­rzyć. Pan­na mó­wi­ła praw­dę. Na­praw­dę była nie­śmier­tel­na.

– Czy te­raz mo­żesz mnie za­pro­wa­dzić do ka­mien­ne­go krę­gu? – ode­zwa­ła się po chwi­li, spo­glą­da­jąc na wiej­ski kra­jo­braz.

– Do Sto­ne­hen­ge? – Chciał się upew­nić El­liot.

– Czy to wię­zie­nie? – za­py­ta­ła Pan­na.

El­liot wspo­mniał wszyst­kie nu­żą­ce szkol­ne wy­ciecz­ki do tej sta­ro­żyt­nej atrak­cji tu­ry­stycz­nej.

– W rze­czy sa­mej – od­parł. – Znaj­du­je się mniej wię­cej pół­to­ra ki­lo­me­tra stąd.

– Do­sko­na­le – stwier­dzi­ła Pan­na. – Dzię­ki temu z pew­no­ścią otrzy­mam awans. Pew­nie za­czną mnie czę­ściej tu­taj przy­sy­łać. Może spo­tka­my się jesz­cze przy nie­jed­nej oka­zji.

– Fan­ta­stycz­nie – po­wie­dział El­liot, na­dal ana­li­zu­jąc w gło­wie nie­ocze­ki­wa­ne wy­da­rze­nia po­ran­ka.

Pan­na ru­szy­ła ener­gicz­nie przez pole i tym ra­zem to El­liot mu­siał biec za nią.

– Czy ist­nie­ją inni... tacy jak ty? – za­py­tał.

– Masz na my­śli nie­śmier­tel­nych? Oczy­wi­ście. Ty­sią­ce. Wła­śnie dla nich stwo­rzo­no Radę Zo­dia­kal­ną. Wspie­ra­my ich.

– Więc je­ste­ście ta­kim jak­by... rzą­dem?

– Nic po­dob­ne­go! – rzu­ci­ła drwią­co Pan­na. – Rząd! Dla nie­śmier­tel­nych! Już sam ten po­mysł... Nie. Nic z tych rze­czy. My tyl­ko mó­wi­my im, co mają ro­bić, i ka­rze­my ich, kie­dy tego nie ro­bią.

W tym mo­men­cie we­szła w ol­brzy­mia­sty kro­wi pla­cek i znie­ru­cho­mia­ła.

– Co to jest? Peł­no tego u was...

– Czy nie­śmier­tel­ni żyją tu­taj? Na Zie­mi? – do­py­ty­wał El­liot, roz­glą­da­jąc się do­ko­ła, jak­by w każ­dej chwi­li mógł wpaść na jed­ne­go z nich.

– Oczy­wi­ście – od­par­ła non­sza­lanc­ko Pan­na. – Pew­nie cią­gle ich spo­ty­kasz.

El­liot po­my­ślał o kil­ku dziw­nych miesz­kań­cach jego nie­du­że­go mia­stecz­ka. Hm, to by wie­le tłu­ma­czy­ło.

– Moż­na roz­po­znać nas po tym – wy­ja­śni­ła Pan­na, wy­cią­ga­jąc na­szyj­nik spod ko­szul­ki.

El­liot przyj­rzał się mu uważ­nie. Na zło­tym łań­cusz­ku za­ko­ły­sał się nie­du­ży wi­sio­rek wiel­ko­ści wi­no­gro­na. Było to ser­ce kunsz­tow­nie wy­rzeź­bio­ne z krysz­ta­łu i otu­lo­ne fi­ne­zyj­nym pło­mie­niem.

– To moja kar­dia – wy­ja­śni­ła Pan­na. – Każ­dy nie­śmier­tel­ny ma swo­ją.

– Mogę zo­ba­czyć? – po­pro­sił El­liot, wy­cią­ga­jąc rękę, ale prze­ra­żo­na Pan­na po­spiesz­nie scho­wa­ła swój skarb.

– Nie do­ty­kaj! – krzyk­nę­ła. – Kar­dia to esen­cja nie­śmier­tel­ne­go ży­cia! Po­zba­wie­ni jej sta­je­my się śmier­tel­ni! Ode­bra­nie kar­dii to naj­su­row­sza kara w na­szym świe­cie! Bez kar­dii każ­dy nie­śmier­tel­ny może umrzeć! Może zgi­nąć! Może zo­stać... księ­go­wym!

– Już do­brze, do­brze. Uspo­kój się. Two­ja kar­dia to nie byle co. Ro­zu­miem – za­pew­nił ją El­liot, wsu­wa­jąc ręce do kie­sze­ni.

– Miło mi to sły­szeć – od­par­ła spo­koj­niej­sza już Pan­na. – Do­dat­ko­wo kar­dia po­ma­ga nie­śmier­tel­nym się roz­po­zna­wać i wska­zu­je na na­szą ka­te­go­rię.

– Na ka­te­go­rię? – zdzi­wił się El­liot.

– Tak. Ist­nie­je pięć ka­te­go­rii: bó­stwa, kon­ste­la­cje, ży­wio­ła­ki, neu­tral­ni i de­mo­ny. W każ­dej ka­te­go­rii jest kil­ka klas, z któ­rych każ­da ma cha­rak­te­ry­stycz­ne dla sie­bie kar­die. Na przy­kład kar­die pra­daw­nych bóstw są wy­ko­na­ne z me­ta­li szla­chet­nych, dla bo­ha­te­rów z brą­zu, dla bo­gów ze sre­bra i dla olim­pij­czy­ków ze zło­ta. Kar­die ży­wio­ła­ków po­zo­sta­ją w ści­słym związ­ku z ich ży­wio­ła­mi. Na przy­kład ży­wio­łem ta­kie­go trol­la jest zie­mia, dla­te­go też nosi kar­dię ka­mien­ną. Kar­die kon­ste­la­cji po­wsta­ją z krysz­ta­łów, a neu­tral­nych ze szkła. 

– Więc bó­stwa i kon­ste­la­cje są lep­sze od ży­wio­ła­ków i neu­tral­nych?

– Tak by­śmy tego nie uję­li – oznaj­mi­ła wspa­nia­ło­myśl­nie Pan­na.

– Uję­ła­byś, gdy­byś no­si­ła ka­mien­ną kar­dię – za­uwa­żył El­liot. – A co z de­mo­na­mi?

– Och, one... już nie ist­nie­ją – od­par­ła, wdep­tu­jąc w ko­lej­ny kro­wi pla­cek. – Czy ta sub­stan­cja to ja­kiś ro­dzaj de­ko­ra­cji?

– Nie ist­nie­ją? Ale po­wie­dzia­łaś, że de­mo­ny są nie­śmier­tel­ne.

– Tyl­ko je­śli mają kar­die. Ale po­tęż­ny Zeus ode­brał de­mo­nom ich onyk­so­we kar­die i znisz­czył je wszyst­kie, za­nim udał się na eme­ry­tu­rę. To były nie­wąt­pli­wie po­twor­ne stwo­rze­nia. Uwiel­bia­ły tor­tu­ro­wać śmier­tel­ni­ków swo­imi mo­ca­mi: cho­ro­ba­mi, śmier­cią, sta­ro­ścią i tym po­dob­ny­mi...

– A kim jest wię­zień nu­mer czter­dzie­ści dwa? I dla­cze­go prze­by­wa w Sto­ne­hen­ge? – za­py­tał El­liot.

– Nie mam po­ję­cia – po­wie­dzia­ła we­so­ło Pan­na. – Ale prze­by­wa pod Sto­ne­hen­ge.

– Co zro­bił?

– Nie wiem. Pew­nie coś złe­go. Kie­dy po przej­ściu w stan spo­czyn­ku Zeus po­wo­łał Radę Zo­dia­kal­ną, zo­sta­wił jej in­struk­cje po­stę­po­wa­nia z nie­bez­piecz­nym nie­śmier­tel­nym, któ­re­go uwię­ził na Zie­mi. I tak co dwie­ście pięć­dzie­siąt lat mu­si­my do­star­czać am­bro­zję do ka­mien­ne­go krę­gu – wy­ja­śni­ła Pan­na, przy­sta­jąc, żeby ob­wą­chać swój po­kry­ty łaj­nem but. Skrzy­wi­ła się. – Ma cha­rak­te­ry­stycz­ną woń. Czy śmier­tel­ni­cy uży­wa­ją tego jako per­fum?

– Nie. Ale ty mo­żesz, je­śli chcesz – od­parł El­liot. – Od jak daw­na jest u nas ten wię­zień?

– Nie wiem na pew­no, ale tra­fił tu, za­nim się po­ja­wi­łam. Zeus prze­szedł na eme­ry­tu­rę dwa ty­sią­ce lat temu, a ja mam tyl­ko...

– Ty­siąc dzie­więć­set sześć­dzie­siąt czte­ry. Już mó­wi­łaś. – El­liot za­trzy­mał się, bo na­gle coś do nie­go do­tar­ło. – Więc ten gość jest wię­zio­ny od dwóch ty­się­cy lat, a to­bie ni­g­dy nie przy­szło do gło­wy, żeby za­py­tać, za co tu tra­fił? – zdzi­wił się. – Nie są­dzisz, że to nie w po­rząd­ku?

– Są­dzę to, co po­win­nam są­dzić.

– Nie po­win­naś my­śleć sa­mo­dziel­nie?

– Nie zaj­muj się spra­wa­mi, któ­rych nie ogar­nia twój nie­opty­mal­ny śmier­tel­ny in­te­lekt – po­ra­dzi­ła mu z wyż­szo­ścią przy akom­pa­nia­men­cie chlu­po­tu swo­ich te­ni­só­wek.

– Ro­zu­miem po­ję­cie spra­wie­dli­wo­ści – od­parł sta­now­czo El­liot, odro­bi­nę za gło­śno.

– Na­sze sys­te­my są ide­al­ne. Funk­cjo­nu­ją od dwóch ty­się­cy lat.

– Je­śli czy­nisz źle przez dłu­gi czas, to wca­le nie sta­jesz się przez to ide­al­na – za­uwa­żył El­liot. – Na­to­miast z pew­no­ścią sama sta­jesz się zła.

– Nie spo­dzie­wam się, że to zro­zu­miesz – rzu­ci­ła non­sza­lanc­ko Pan­na. – Ale ta­kie są na­sze za­sa­dy.

– Wa­sze za­sa­dy są do bani – stwier­dził El­liot.

– Do ja­kiej bani? – za­py­ta­ła Pan­na.

– Wa­sze za­sa­dy są głu­pie – do­pre­cy­zo­wał El­liot.

– Jak śmiesz?! – huk­nę­ła Pan­na. – Nie są, a ja za­mie­rzam się do nich sto­so­wać.

– Za­wsze po­stę­pu­jesz zgod­nie z za­sa­da­mi? – za­py­tał El­liot.

Pan­na się za­wa­ha­ła.

– Tak – od­po­wie­dzia­ła w koń­cu, a po­nie­waż swój po­zna swe­go, El­liot od razu zo­rien­to­wał się, że skła­ma­ła. – A może to przy­smak śmier­tel­ni­ków – po­wie­dzia­ła Pan­na, po­chy­la­jąc się nad kro­wią kupą. – Nie w moim gu­ście, ale chęt­nie skosz­tu­ję...

– Nie! – wrza­snął El­liot, po­cią­ga­jąc Pan­nę za ra­mię, za­nim ta się­gnę­ła po kro­wi pla­cek. – Po pro­stu to zo­staw, do­brze? Dla­cze­go masz mu do­star­czyć tę pier­siów­kę? Cze­mu nie zo­sta­wić go tam, żeby zgnił?

– Wszy­scy nie­śmier­tel­ni, na­wet więź­nio­wie, są upraw­nie­ni do otrzy­my­wa­nia am­bro­zji – wy­ja­śni­ła Pan­na. – Mu­si­my za­cho­wać mło­dość. Kie­dy się sta­rze­je­my, roz­pa­da­my się na ka­wał­ki, cho­ciaż nie umie­ra­my. To naj­gor­szy kosz­mar każ­de­go nie­śmier­tel­ne­go. Nie wspo­mi­na­jąc o ry­zy­ku tra­fie­nia na śmiet­nik. Do­stęp do am­bro­zji to na­sze fun­da­men­tal­ne pra­wo.

– Po­dob­nie jak gwa­ran­cja wol­no­ści – za­uwa­żył El­liot. – Chcesz dać to temu ko­le­sio­wi do wy­pi­cia i odejść?

– Nie – od­par­ła Pan­na. – Za­mie­rzam wrzu­cić pier­siów­kę do jego wię­zie­nia i wró­cić do Eli­zjum. Za­sa­dy su­ro­wo za­bra­nia­ją wszel­kich kon­tak­tów z więź­niem.

– To okrut­ne.

– Ta­kie są za­sa­dy. A my, zda­je się, je­ste­śmy na miej­scu.

El­lio­ta tak bar­dzo po­chło­nę­ła hi­sto­ria Pan­ny, że nie za­uwa­żył, kie­dy do­tar­li na obrze­ża Sto­ne­hen­ge. Ni­g­dy nie ro­zu­miał ca­łej tej eks­cy­ta­cji z po­wo­du kil­ku pre­hi­sto­rycz­nych ka­wał­ków ska­ły. Ale od­kąd do­wie­dział się, że two­rzy­ły wię­zie­nie dla nie­śmier­tel­nej isto­ty, za­czę­ły mu się wy­da­wać znacz­nie cie­kaw­sze.

Go­rą­cy se­zon tu­ry­stycz­ny skoń­czył się ra­zem z la­tem i te­raz w Sto­ne­hen­ge pa­no­wa­ła upior­na ci­sza. Wiel­kie gła­zy oświe­tla­ło po­ran­ne słoń­ce, a je­dy­ny­mi ludź­mi obec­ny­mi na miej­scu byli: Cy­ryl, sa­mot­ny prze­wod­nik, któ­ry trwał na po­ste­run­ku, go­to­wy udzie­lać od­po­wie­dzi na po­ten­cjal­ne py­ta­nia po­ten­cjal­nych zwie­dza­ją­cych, i dwaj straż­ni­cy en­tu­zja­stycz­nie ko­men­tu­ją­cy zdję­cie na jed­nej z pierw­szych stron bru­kow­ca.

Pan­na od­wró­ci­ła się do El­lio­ta i po­ło­ży­ła lewą dłoń na pra­wym ra­mie­niu w ge­ście po­że­gna­nia.

– Dzię­ku­ję ci, śmier­tel­ni­ku El­lio­cie, za two­ją wstrze­mięź­li­wą go­ścin­ność i two­je zrzę­dli­we to­wa­rzy­stwo. Spo­tka­nie z tobą było in­te­re­su­ją­cym do­świad­cze­niem. Ży­czę ci wszyst­kie­go do­bre­go w two­im nie­cie­ka­wym śmier­tel­nym ży­ciu.

Po tych sło­wach Pan­na prze­sko­czy­ła przez ba­rier­kę i po­pę­dzi­ła w kie­run­ku ogrom­ne­go gła­zu, sto­ją­ce­go na ubo­czu ka­mien­ne­go krę­gu, któ­ry, jak pa­mię­tał El­liot, miał w na­zwie coś z pię­ty. To był Heel Sto­ne, czy­li ka­mien­na sto­pa.

– Za­cze­kaj! – syk­nął. – Nie mo­żesz...

Nie zdą­żył jed­nak po­wstrzy­mać Pan­ny. Ob­ser­wo­wał więc w na­pię­ciu, jak kon­ste­la­cja bez­tro­sko dep­cze świę­tą zie­mię, po czym za­trzy­mu­je się przy ka­mien­nej sto­pie, wciąż nie­zau­wa­żo­na przez dłu­bią­ce­go w no­sie Cy­ry­la, któ­ry aku­rat pa­trzył w dru­gą stro­nę. Pan­na uklę­kła i na czwo­ra­kach za­czę­ła szu­kać cze­goś w tra­wie wo­kół ka­mie­nia.

– El­liot! – wrza­snę­ła tak gło­śno, że chło­pak się skrzy­wił, a Cy­ryl od­wró­cił o sto osiem­dzie­siąt stop­ni. – Mógł­byś mi po­móc?!

Cy­ryl po­jął peł­nię gro­zy roz­gry­wa­ją­cej się na jego oczach sce­ny do­pie­ro wte­dy, kie­dy srebr­no­wło­sa dziew­czy­na wsta­ła i kop­nę­ła świę­tą sto­pę ze Sto­ne­hen­ge.

– Ej! – krzyk­nął, się­ga­jąc po gwiz­dek. – Prze­stań w tej chwi­li, chu­li­gan­ko!

Za­gwiz­dał gło­śno trzy razy, wzy­wa­jąc na po­moc dwóch przy­sa­dzi­stych, a na­wet tę­gich straż­ni­ków, któ­rzy rzu­ci­li się pę­dem z par­kin­gu pro­sto w kie­run­ku El­lio­ta.

Ten jed­nak nie mógł ścią­gnąć so­bie na gło­wę po­li­cji. Gdy­by funk­cjo­na­riu­sze od­sta­wi­li go do domu, mo­gli­by po­in­for­mo­wać od­po­wied­nie wła­dze o pro­ble­mach zdro­wot­nych jego mamy. Sko­ro więc Cy­ryl nad­cią­gał z dru­giej stro­ny, El­liot nie miał in­ne­go wy­bo­ru, jak pod­biec do Pan­ny, któ­ra wciąż szu­ka­ła cze­goś przy Heel Sto­ne.

Nie zwa­ża­jąc na pa­nu­ją­ce wo­kół niej za­mie­sza­nie, dziew­czy­na wy­ry­wa­ła kęp­ki tra­wy. Tak dłu­go ora­ła zie­mię wo­kół świę­te­go ka­mie­nia i ci­ska­ła całe gru­dy bez­tro­sko przez ra­mię, aż w koń­cu zna­la­zła to, cze­go szu­ka­ła. Kie­dy El­liot przy­sta­nął obok niej, za­uwa­żył nie­du­ży zło­ty uchwyt i, spra­wia­ją­cą wra­że­nie wie­ko­wej, czer­wo­ną płyt­kę z kla­wi­sza­mi ukry­te pod mu­ra­wą.

– Niech to li­cho! – wark­nę­ła Pan­na. – Nie znam kodu.

– To go szyb­ko wy­myśl! – wrza­snął El­liot. – Mu­si­my się stąd wy­no­sić!

– Za­ło­żę się, że to ten sam, któ­rym Ba­ran za­bez­pie­cza swo­ją pusz­kę z her­bat­ni­ka­mi. Uży­wa tych sa­mych czte­rech cyfr do wszyst­kie­go, co nie jest roz­sąd­ne...

– Po­spiesz się! – krzyk­nął El­liot, zer­ka­jąc przez ra­mię na zbli­ża­ją­cych się straż­ni­ków, pod­czas gdy Pan­na ob­słu­gi­wa­ła kla­wia­tu­rę.

– Wie­dzia­łam! – za­szcze­bio­ta­ła ra­do­śnie, kie­dy kla­wia­tu­ra zmie­ni­ła ko­lor na zie­lo­ny. – To za­wsze dwa ty­sią­ce czte­ry­sta osiem­dzie­siąt trzy: licz­ba ro­gów Ko­zio­roż­ca, rąk Bliź­niąt, nóg Skor­pio­na i ilo­raz in­te­li­gen­cji Wagi. Ten zło­ty tryk sam się pro­si, żeby go osku­bać.

– Co do?...

Cy­ryl sta­nął jak wry­ty. Pan­na prze­krę­ci­ła bo­wiem uchwyt i unio­sła ogrom­ny głaz, jak­by był wy­ko­na­ny z pa­pier mâché.

El­liot wi­dział tyl­ko jed­ną dro­gę uciecz­ki. Dla­te­go kie­dy Pan­na dźwi­gnę­ła ka­mień nad gło­wę, rzu­cił się na nią i we­pchnął ich obo­je do dziu­ry w zie­mi.

Za­ry­zy­ko­wał sza­lo­ny lot na oślep w nie­zna­ne. I do­kład­nie w chwi­li, gdy sto­py El­lio­ta znik­nę­ły pod po­wierzch­nią, po­tęż­ny Heel Sto­ne ru­nął w dół, a El­liot i Pan­na zo­sta­li uwię­zie­ni w ciem­no­ści.
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